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ROZDZIAŁ 1

Poranek tryfi da

— Mu szę le cieć — po wie dzia ła smut no ma ma, po pra wia jąc 
Fe lixo wi blond fry zu rę. — Mam waż ne spo tka nie i nie po ra dzą 
so bie beze mnie. Bądź grzecz ny i słu chaj pa ni. 

Po ca ło wa ła go jesz cze w czo ło, wsia dła do swo jej czer wo nej 
Al fy Ro meo i szyb ko od je cha ła. Zda niem Fe li xa ma ma jeź dzi ła 
zde cy do wa nie za szyb ko. Po my ślał też, że pew ne go dnia ma ma 
od wie zie go na za ję cia na uni wer sy te cie, po ca łu je w czo ło i po-
wie jak zwy kle „Bądź grzecz ny i słu chaj pa ni”. Czy ona nie wi dzi, 
że on do ro śle je? 

By ła po ło wa kwiet nia. Mi nę ły dwa ty go dnie od znisz cze nia 
Mor te na i  je go Gan gu Nie wi dzial nych Lu dzi. Od na le zie nie 
Trzy na stej Księ gi pro fe so ra Kusz miń skie go zo sta ło utaj nio ne, 
a sa ma księ ga tra fi  ła w rę ce na ukow ców z In sty tu tu Ba dań Nad-
zwy czaj nych, któ rzy za ję li się ana li zo wa niem za war tych w niej 
wzo rów i sche ma tów stwo rzo nych przez ge nial ne go wy na laz cę. 
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Te raz trze ba wró cić do co dzien no ści, a z tym Fe lix i je go przy ja-
cie le mie li pew ne trud no ści. Nie ła two za po mnieć dra ma tycz ne 
wy da rze nia, któ re ro ze gra ły się na ostat nim pię trze wie żow ca 
Si lver To wer, moż na tyl ko sta rać się za cho wy wać i my śleć jak 
zwy czaj ni nastolatkowie. 

Fe lix był szczu płym, ja sno wło sym chłop cem o  piw nych 
oczach. Miał na so bie spodnie z wieloma kie sze niami i blu zę na 
su wak. Od wró cił się w kie run ku sza re go gma szy ska szko ły. By ło 
jesz cze dość wcze śnie, do roz po czę cia po nie dział ko wych lek cji 
zo sta ło po nad dwa dzie ścia mi nut. Chło pak wes tchnął i wspiął 
się po sze ro kich scho dach do wiel kich drzwi szkoły imie nia 
pro fe so ra Ste fa na Kusz miń skie go. Wszedł do środka za pew ne 
ja ko je den z pierw szych i od ra zu tra fi ł na cie ka wą scen kę. Za-
tro ska ny dy rek tor szko ły, ma gi ster in ży nier Ju liusz Sto krot ka, 
stał po środ ku hal lu, w bor do wym gar ni tu rze opi na ją cym je go 
po kaź ny brzu szek. Gar ni tur uzu peł nia ły ka mi zel ka, błę kit na 
ko szu la i czer wo na musz ka. Dy rek tor za wsze był ele ganc ki do 
prze sa dy, choć ele gan cja w je go wy da niu spo ty ka ła się z róż ny-
mi re ak cja mi oto cze nia. Przy glą dał się, jak dwóch ro bot ni ków 
de mon tu je z por tier ni kon struk cję zło żo ną z fo te li, pu deł kar to-
no wych, a na wet we wnętrz ne go skrzy dła drzwi na pa tio. 

Pan Syl we ster, stróż noc ny, miał w ostat nich mie sią cach spo-
ro pro ble mów zwią za nych z  nie co dzien ny mi wy da rze nia mi 
roz gry wa ją cy mi się w  szko le. Naj pierw by ły to du chy, po tem 
wę dru ją ce ko ry ta rza mi me cha nicz ne frag men ty ro bo tów. Dwa 
ra zy omal nie stra cił pra cy, bo nikt mu nie wie rzył, że to nie 
przy wi dze nia. Wy glą da ło na to, że ba ry ka da jest je go dzie łem, 
a to za po wia da ło ko lej ne kło po ty. Co tym ra zem? Fe lix po sta no-
wił za py tać o to Wik to ra, któ ry był naj le piej po in for mo wa nym 
czło wie kiem w szko le. 

W po wie trzu uno sił się za pach pa sty do pod łóg. Wi docz nie pa-
ni Pum per ni kiel za pa sto wa ła w week end wszyst kie ko ry ta rze. 
Pod łoga lśni ła jak lu stro, co ozna cza ło, że przez kil ka dni trze ba 
bę dzie uwa żać, że by nie wy rżnąć na drew nia nym lo do wi sku. 
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W koń cu ko ry ta rza sta ła zna jo ma po stać – dziew czy na o ru-
dych lo kach. Ni ka, jak zwy kle w swo ich czar nych mar ten sach, 
jesz cze bar dziej błysz czą cych niż pod ło ga, po ma cha ła do Fe li-
xa. Ca ły strój Ni ki, po za mar ten sa mi, po cho dził za pew ne z lum-
pe xu, ale dziew czy na no si ła swo je spód nicz ki i  je an so we kur-
tecz ki z ta kim wdzię kiem, że na wet star si chłop cy czę sto się za 
nią oglą da li. 

— Cześć! — Uśmiech nę ła się, gdy Fe lix do niej pod szedł. Jej 
zie lo ne oczy we so ło błysz cza ły. — Ja ja dę z dru gie go koń ca mia-
sta, to mo gę być za wcze śnie, ale ty? 

— Ma ma chcia ła mnie pod wieźć — od parł. — Rzad ko ma na 
to czas, więc so bie po my śla łem, że się ucie szy. Za to Net bę dzie 
sam je chał autobu sem. Wi dzia łaś ba ry ka dę? 

— Nie zdzi wię się — przy tak nę ła smut no Ni ka, gdy wcho dzi li 
na pierw sze pię tro — je że li te raz pan Syl we ster na do bre wy le ci. 

— Tym ra zem to już mu sia ło mu się coś przy wi dzieć. — 
Uśmiech    nął się Fe lix. — My ślę, że na dłu go wy czer pa li śmy li mit 
dziw nych ak cji. 

W tym mo men cie usły sze li wrzask i tu pot dam skich ob ca sów. 
Za trzy ma li się w po ło wie ko ry ta rza. 

— Al bo i nie wy czer pa li śmy… — wes tchnę ła Ni ka. 
Zza za krę tu ko ry ta rza wy pa dła Ekier ka, ich ma te ma tycz ka, 

po chy lo na jak sprin ter na łu ku bież ni. Wal cząc ze spo rą nad-
wa gą i ła piąc na wy pa sto wa nym par kie cie lek ki po ślizg, wy szła 
na pro stą. Ja kimś cu dem nie wy wró ci ła się, ale ob ca sy jej pan-
to fl i nie wy trzy ma ły prze cią żeń. Naj pierw je den, po tem dru gi, 
od pa dły i wy strze liły w po wie trze. Na wet te go nie za uwa ży ła, 
tyl ko z obłę dem w oczach, wy ma chu jąc rę ko ma i cięż ko dy sząc, 
prze bie gła obok Fe li xa i Ni ki. Po dmuch szarp nął ich wło sa mi, 
do pie ro gdy ma te ma tycz ka do pa dła scho dów. 

— Co zno wu? — za py tał ci cho Fe lix. 
— Bied na ko bie ta — szep nę ła Ni ka. — Pew nie Bu tle ro wi 

znów ucie kła ta ran tu la. 
Zda ła so bie spra wę z sen su tych słów i zbla dła – prze cież sa-

ma ba ła się pa ją ków. Pro fe sor Bu tler, któ ry uczył ich bio lo gii, 
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trzy mał w swo jej pra cow ni oka zy mniej lub bar dziej obrzy dli-
wych ro ślin i zwie rząt, a na wet or ga ni zmów, o któ rych trudno 
by ło po wie dzieć, czym w ogó le są. Na za ję ciach do dat ko wych 
z bo ta ni ki pro gre syw nej by li świad ka mi eks pe ry men tów z kil-
ko ma na praw dę ta jem ni czy mi ga tun ka mi. 

Ze stro ny, z któ rej nad bie gła ma te ma tycz ka, za czę ły do cho-
dzić dziw ne dźwię ki. Przy po mi na ło to od głos, jak by ktoś ude rzał 
w pod ło gę na prze mian kub kiem do her ba ty i gu mo wą wy cie-
racz ką. Stuk, plask, stuk, plask… 

Po chwi li dźwię ki uci chły. Fe lix i Ni ka w na pię ciu wpa try wa li 
się w za kręt ko ry ta rza. Zza ro gu, na wy so ko ści ludz kiej gło wy, 
wy chy li ło się coś czer wo ne go, wy glą da ją ce go jak kie lich wiel-
kie go kwia tu. Pa trzy li z za cie ka wie niem, ocze ku jąc ujaw nie nia 
się au to ra dow ci pu. Za cie ka wie nie prze szło w nie po kój, gdy wy-
ło ni ła się resz ta: gru ba na kil ka cen ty me trów, wy gię ta ło dy ga, 
cięż kie, mię siste li ście i nie pro por cjo nal nie ma leń ka do nicz ka, 
z któ rej na wszyst kie stro ny wy ła zi ły ko rze nie. Nic nie wska zy-
wa ło na to, by ktoś po py chał to dzi wo. 

Z par te ru dał się sły szeć jesz cze je den wrzask Ekier ki i ło mot, 
oznaj mia ją cy, że nie wy ro bi ła się na ko lej nym za krę cie i wpa dła 
na ro bot ni ków de mon tu ją cych ba ry ka dę. Kie lich kwia tu ob ró-
cił się w stro nę, z któ rej do biegł dźwięk. Roz le gło się mruk nię-
cie i dwa dol ne li ście po ru szy ły się. Do tknę ły pod ło gi i… unio sły 
ro ś li nę tak, że do nicz ka ode rwa ła się od zie mi. Ło dy ga zgię ła 
się moc niej, wy py cha jąc do nicz kę do przo du. Gli nia ne na czy-
nie stuk nę ło o pod ło gę. 

— Nie ru szaj się! — syk nął Fe lix i zła pał Ni kę za rę kaw. — Ona 
pew nie re agu je na ruch. 

Wstrzy mu jąc od dech, sta li jak wmu ro wa ni, a ro śli na wy ko na-
ła kil ka ko lej nych „kro ków”. Stuk, plask, stuk, plask… 

Za ich ple ca mi, z to a le ty umiesz czo nej obok scho dów, roz legł 
się od głos spusz cza nej wo dy. Ro śli na znie ru cho mia ła, za le d wie 
kil ka kro ków od przy ja ciół. Fe lix zo ba czył ką tem oka, jak ktoś 
opusz cza to a le tę i scho dzi po scho dach. Ro śli na wy prę ży ła się 
i z nie sa mo wi tą pręd ko ścią rzu ci ła do przo du, od py cha jąc się 
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do nicz ką i li ść mi. Sa dzi ła kil ku me tro we su sy. Stuk, plask, stuk, 
plask, stuk, plask… Mi nę ła o metr ska mie nia łych przy ja ciół i po-
gna ła w  kie run ku scho dów. Wy ha mo wa ła, szo ru jąc do nicz ką 
po pod ło dze, i  od wró ci ła „gło wę”. Na słu chi wa ła szu mu wo dy, 
na peł nia ją cej zbior nik spłucz ki. Ob ró ci ła się w  stro nę, gdzie 
zni kła po ten cjal na ofi a ra, po tem znów „zer k nę ła” ku otwar tym 
drzwiom i wresz cie pod ję ła de cy zję. We szła do to a le ty. 

Fe lix drgnął i na pal cach ru szył w kie run ku scho dów. Ni ka, 
trzy ma jąc go za tył blu zy, po stę po wa ła krok za nim. 

— Zo ba czy nas — szep nę ła nie mal bez gło śnie, ale nie zwol-
ni ła. 

Fe lix nie skrę cił jed nak w stro nę scho dów, tyl ko wol no pod-
szedł do drzwi to a le ty. Ni ka wy chy li ła się i zaj rza ła do środ ka. 

— Ble ee! — skrzy wi ła się. — Pi je wo dę z ki bla! 
„Gło wa” ro śli ny gwał tow nie wy nu rzy ła się z wnę trza musz li 

klo ze to wej i od wró ci ła w ich kie run ku. Z płat ków kwia tu ka pa ła 
wo da. Za mar li, a ro śli na rzu ci ła się ku nim, otwie ra jąc pasz czę 
peł ną ostrych zę bów. Stuk, plask, stuk, plask! Fe lix pchnął drzwi. 
Za trzas nę ły się z hu kiem i w tej sa mej chwi li coś rąb nę ło w nie 
od środ ka. 

— Po ra się ewa ku ować — stwier dził cicho Fe lix. 
Ni ka za mru ga ła i z za pa łem przy tak nę ła. Coś znów ło mot nę-

ło o drzwi, aż po sy pał się tynk wo kół fu try ny. Za czę li co fać się 
do scho dów. 

— Jest chy ba za głu pia, że by na ci snąć klam kę, co? — za py ta ła 
z na dzie ją w gło sie Ni ka. 

Jak by w od po wie dzi na jej sło wa, klam ka drgnę ła i  za czę ła 
opa dać. Fe lix rzu cił się, by ją zła pać, i po cią gnął w gó rę. Za parł 
się moc niej o pod ło gę, za ci snął zę by. Mi mo to klam ka po wo li 
opa da ła. Ni ka opar ła się ple ca mi o drzwi. 

— A jesz cze pięć mi nut te mu my śla łam, że te raz to już nic się 
nam nie przy tra fi  — jęk nę ła. 

Klam ka wresz cie opa dła, a drzwi za czę ły się, mi li metr po mi-
li me trze, otwie rać. Po de szwy przy ja ciół wol no prze su wa ły się 
po wy pa sto wa nej pod ło dze. 
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— Przy dał by się ktoś do po mo cy — stęk nął Fe lix, pusz cza jąc 
klam kę i sku pia jąc się na pcha niu. Mię dzy drzwia mi a fra mu gą 
po ja wi ły się dwa li ście, za czę ły pod wa żać i po sze rzać szcze li nę. 

Fe lix zer k nął w  stro nę scho dów. Dzie li ło je od nich z pięć 
me trów. 

— Na trzy bie gnie my na dół — po wie dział. — Mam na dzie ję, 
że się zwa li ze scho dów. — Ni ka przy tak nę ła. — Więc uwa żaj… 
raz… dwa… 

— Fe lix i Ni ka! Bez Ne ta? 
Na dźwięk te go gło su li ście na gle cof nę ły się, a drzwi za trza-

snę ły. W  to a le cie za pa no wał spo kój. Pro fe sor Bu tler, w swo im 
bia łym (nie gdyś) far tu chu, kro czył wol no w ich stro nę. Rzad kie, 
tłu ste i si we wło sy zwi sa ły mu smęt nie z gło wy. 

— Uciekł mi pe wien okaz. — Uśmiech nął się, jak by cho dzi-
ło o rzad ki ga tu nek ka nar ka. — War to by go od szu kać, za nim 
po ja wi się tu wię cej uczniów. Jesz cze się ktoś prze stra szy… Nie 
wi dzie li ście mo jej ro sicz ki ty gry siej? 

— Ro sicz ki ty gry siej?! — po wtó rzy li jed no cze śnie, wciąż 
opie ra jąc się ple ca mi o drzwi. 

— Nie pa mię ta cie? Dro se ra su pe rio ra. To ta ka ma ła, uro cza 
roślin ka po lu ją ca na mu chy. 

— Ma ła? — jęk nę ła Ni ka. 
— Na mu chy? — Fe lix prze łknął śli nę. 
— Chy ba zde cy do wa ła się sa ma za po lo wać. Że tak po wiem, 

po etyc ko, wy szła spod klo sza, he, he. — Profesor wło żył pa lec do 
ucha i chwi lę w nim dłu bał. — Nie spo dzie wa łem się, że to ga tu-
nek wę drow ny. 

— Nie wiem, czym ją pan kar mił — po wie dział wol no Fe lix — 
ale „ma łą” to już na pew no nie moż na jej na zwać. 

— Przez ca ły week end nic nie ja dła — przy znał Bu tler, oglą-
da jąc z bli ska wy cią gnię ty z ucha pa lec. — Mo że być nie co hm… 
wy głod nia ła. 

Przy ja cie le spoj rze li na sie bie, a po tem moc niej wspar li drzwi. 
— Chy ba spę dzi ła week end bar dzo pra co wi cie — kon ty nu-

ował Fe lix. — Za ło żę się, że w piw ni cy nie ma już szczu rów. 
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— A na stry chu go łę bi — do da ła Ni ka. 
— Po zo sta je mieć na dzie ję, że pan Syl we ster jesz cze ży je. 
— O  czym wy mó wi cie? — za py tał pro fe sor, mru żąc oczy. 

Z uwa gą przyj rzał się przy ja cio łom, prze niósł wzrok na drzwi, 
któ re blo ko wa li, i wy raz praw dzi we go za nie po ko je nia po ja wił 
się na je go twa rzy. 

— Ona tam jest? — za py tał. 
Przy tak nę li szyb ko. 
— Ktoś ją wi dział? 
— Ekier ka — od par ła Ni ka, ale szyb ko się po pra wi ła. — To 

zna czy pa ni Bąk. 
— Czy bar dzo uro sła? — Ro zej rzał się nie spo koj nie. — Py tam, 

rzecz ja sna, o dro se rę, nie o eee… pa nią Bąk. 
— Tro chę… — Skrzy wi ła się Ni ka. 
— Jak „tro chę”? — Pro fe sor na chy lił się nad nią, nie mal groź-

nie. — O pięć cen ty me trów? — Za prze czy ła ru chem gło wy. — 
O dzie sięć? Mo że ła twiej bę dzie w pro cen tach? 

Ni ka za cię ła się w ob li cze niach i spoj rza ła na Fe li xa. 
— Po wie dział bym, że… eee… o ja kiś ty siąc pro cent. — Fe lix od-

su nął się od drzwi. 
— Nie… To by zna czy ło, że jest te raz dzie sięć ra zy więk sza. 

Coś źle po li czy łeś. — Na gle zbladł, choć wy da wa ło się, że przy 
je go bla dej ce rze jest to nie moż li we. — O nie ba, naja dła się me-
ga na wo zu… 

Się gnął do klam ki, ale Ni ka po krę ci ła szyb ko gło wą i jesz cze 
moc niej przy le pi ła ple cy do drzwi. 

— Jest więk sza od nas — po wie dzia ła. 
— Mi mo to chcę ją zo ba czyć… 
Dziew czy na roz po star ła ra mio na, za bra nia jąc wstę pu. 
— To krwio żer cza be stia! Nie wy pusz czę jej. 
Z do łu da ło się sły szeć za mie sza nie, pod nie sio ne gło sy. Pro fe-

sor obej rzał się na scho dy i szyb ko za py tał: 
— A jak prze gry zie drew no? 
Ni ka na tych miast od sko czy ła od drzwi, a  Bu tler otwo rzył 

je szyb ko i znik nął w  środ ku. Przy ja cie le cof nę li się, wbi ja jąc 
wzrok w wol no za my ka ją ce się drzwi. Chwi lę pa no wa ła ci sza. 
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— Wy łaź w tej chwi li z ka bi ny! — roz legł się sta now czy głos 
pro fe so ra. 

Skrzyp nę ły za wia sy. Stuk, plask, stuk, plask. Pro fe sor z wra że-
nia gło śno wcią gnął po wie trze, a po tem gło śno je wy pu ścił. 

— I co ty so bie wy obra żasz? — za py tał z dziw nym, zwa żyw-
szy oko licz no ści, spo ko jem. — Chcesz skoń czyć ja ko kom post? 
Wstydź się… 

Przy ja cie le, prze ła mu jąc strach, zbli ży li się do drzwi, a Fe lix 
ostroż nie uchy lił je. Ro sicz ka sta ła na środ ku to a le ty w ka łu ży 
wo dy zmie sza nej z zie mią. Wy glą da ła jak kup ka nie szczę ścia. 
Zgar bi ła się, li ście jej okla pły, opu ści ła smut no gło wę. 

— Co ja mam z to bą zro bić? — Pro fe sor po gła skał ją po oj-
cow sku. 

Ro śli na wzru szy ła ło dy ga mi. Wi dać by ło, że szcze rze ża łu je. 
— Do bra łaś się do me ga na wo zu — bar dziej stwier dził, niż 

za py tał pro fe sor. 
Przy tak nę ła, prze krzy wia jąc lek ko gło wę, co mia ło za pew ne 

zna czyć „Sko ro stał na wierz chu…”. 
— Co ro bi cie? 
Fe lix i Ni ka pod sko czy li i nie mal krzyk nę li, czu jąc czy jeś dło-

nie na swo ich ra mio nach. Od wró ci li się gwał tow nie. Za ni mi 
stał Net. Uśmie chał się, co zna czy ło, że nie zaj rzał jesz cze do 
to a le ty. Miał na so bie bor do wą blu zę z kap tu rem i zie lo ne, za 
luź ne spodnie. Je go ciem no blond fry zu ra tra dy cyj nie wy glą da-
ła tak, jak by w dro dze do szko ły zde rzył się z tor na dem. 

— Dla cze go Syl we ster się za ba ry ka do wał? — za py tał, po pra-
wia jąc oku la ry. Nie ro zu miał ich wy stra szo nych min. — Dla cze-
go nic nie mó wi cie? 

Ni ka no gą przy mknę ła drzwi. 
— Chodź, to sam zo ba czysz — roz legł się z do łu głos ma te ma-

tycz ki. 
— Ekier ka znów się cze goś spe nia ła. — Net wska zał za sie bie 

kciu kiem. — No, co ma cie ta kie mi ny?! 
We pchnę li go ty łem do to a le ty i  za mknę li drzwi. Ro sicz ka 

spoj rza ła na nich. Sło wo „pa trzeć” nie do koń ca do niej pa so-
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wa ło, bo nie mia ła oczu, jed nak w ja kiś spo sób „wi dzia ła” oto-
cze nie. 

— Co wy ro bi cie? — Net za czy nał się po waż nie nie po ko ić. Za 
je go ple ca mi ro śli na wy pro sto wa ła się nie co. Pro fe sor cze kał, 
za cie ka wio ny. 

— Za ło ży my się o dy chę? — za pro po no wał Fe lix. — Dy cha, że 
za czniesz wrzesz czeć w cią gu na stęp nej mi nu ty. 

— Co ty! — Net mach nął rę ką. — Mor ten po ko na ny, Gang Nie-
wi dzial nych Lu dzi nie ist nie je. Cze go mo gę się jesz cze bać po 
spo tka niu z trans for mu ją cy mi ro bo ta mi mo du ło wy mi? 

— Przyj mu jesz? 
— Ja sne! — Net przy kle pał za kład. — Dla cze go są dzisz, że 

miał bym wrzesz czeć? 
— Pa mię tasz ta ki sta ry an giel ski fi lm Dzień try fi  dów? — Fe lix 

włą czył sto per w ze gar ku. — By ła też książ ka. 
— Pa mię tam fi lm… — Net zmarsz czył brwi. — O ta kich wiel-

kich ro śli na ch l ud oże rcach. 
— A pa mię tasz ro sicz kę ty gry sią? — za py ta ła Ni ka. 
— No, ta ki ma lut ki kwia tu szek pod klo szem. Ła pał mu chy na 

za ję ciach u te go sta re go obrzy dliw ca. 
Ni ka przy gry zła war gę i spoj rza ła w su fi t. 
— Chy ba nie chcesz za li czyć za jęć z bo ta ni ki — mruk nę ła. 
Net za sta no wił się, za czy nał już coś po dej rze wać. Od wró cił się 

i zo ba czył Bu tle ra, nie zbyt prze ję te go do pie ro co usły sza nym 
nie po chleb nym okre śle niem wła snej oso by, i  już miał za cząć 
prze pra szać, gdy za uwa żył sto ją cą obok na uczy cie la ro sicz kę. 
Otwo rzył sze rzej oczy i wrza snął nie co pi skli wie. Fe lix wy łą czył 
sto per i za sło nił mu usta rę ką. 

— Trzy dzie ści dwie se kun dy — oznaj mił. — Je steś mi wi nien 
dy sz kę. A  te raz się za mknij, bo ścią gniesz tu ca łą szko łę. Bę-
dziesz ci cho? 

Net przy tak nął, więc Fe lix go pu ścił. Ro sicz ka nie wy glą da ła 
te raz aż tak groź nie, przy gnie cio na cię ża rem kry ty ki swo je go 
twór cy. 
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— To przez nią ta ba ry ka da… — wy szep tał Net, ga piąc się jak 
za hip no ty zo wa ny na ro śli nę. — Syl we ster ją wi dział i znów na-
ro bił za mie sza nia… Co ona ze żar ła? 

Za drzwia mi da ły się sły szeć kro ki dwóch par nóg. 
— Sły sza łam krzyk… To mon strum ko goś za ata ko wa ło! 
— Ce cy lio… pro szę cię… 
Wszy scy za mar li, ocze ku jąc, aż kro ki i roz mo wa się od da lą. 
— Pa nie pro fe so rze, ma my dzie sięć mi nut, że by ją stąd ja koś 

za brać. — Fe lix po pa trzył na ze ga rek. — Po tem ten kib… ta to a le-
ta za mie nia się w pa lar nię. 

— Ekier ka ze Sto krot ką wła śnie skrę ci li do sa li bio lo gicz nej. 
— Ni ka pod glą da ła przez szpa rę w nie do mknię tych drzwiach. — 
To za raz za ro giem. Nie mo że my stąd wyjść. 

Pro fe sor wes tchnął i spoj rzał na ro sicz kę. 
— Te raz za dam ci jed no bar dzo waż ne py ta nie. — Na chy-

lił się, a ona sku li ła się tak, że by ła od nie go niż sza. — I żą dam 
szcze rej od po wie dzi. Czy zja dłaś pa na Syl we stra? 

Ro sicz ka gwał tow nie za prze czy ła, krę cąc gło wą i ma cha jąc 
gór ny mi li ść mi. Pro fe sor ode tchnął. Net za to spra wiał wra-
że nie ko goś, kto pod czas wa ka cji przy pad kiem wmie szał się 
w wy ciecz kę pen sjo na riu szy do mu dla umy sło wo cho rych. 

— Pa nie pro fe so rze — po na glił Fe lix. — Mu si my się stąd wy-
no sić. 

— Tak, to nie zły po mysł… — przy znał Bu tler. 
— Prze cież nas ktoś zo ba czy — za prze czy ła Ni ka. 
— Za wiń my ją w far tuch — za pro po no wał Fe lix. 
Bu tler zdjął far tuch i za ło żył na „grzbiet” ro sicz ki. Przyj rzał 

się, zmarsz czył nos i po ru szył kil ka ra zy usza mi, w wy ni ku cze-
go oku la ry pod je cha ły pa rę mi li me trów wy żej. 

— Wy glą da jak ET w szla fro ku — oce ni ła Ni ka. — Nic z te go. 
Net wciąż ga pił się na ro śli nę jak za hip no ty zo wa ny. 
— Sprawdź, któ ra sa la jest wol na na pierw szej lek cji — rzu cił 

w je go stro nę Fe lix. 
Net ock nął się, się gnął do ple ca ka i roz su nął su wak, ozdo bio-

ny bre lo kiem zro bio nym z kom pu te ro wej kar ty pa mię ci. Wy cią-
gnął laptop, otwo rzył go i za czął stu kać w kla wi sze. 
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— Sa la sto trzy na ście — oznaj mił. — Ko ry ta rzem pro sto, dru-
gie drzwi na pra wo. 

— OK, prze cze ka my tam, aż za czną się lek cje. 
Kro ki na ko ry ta rzu znów za czę ły się zbli żać. W to a le cie za pa-

no wa ło na głe za mie sza nie. Fe lix i Ni ka rzu ci li się do pierw szej 
ka bi ny. Po chwi li Fe lix cof nął się i po cią gnął za koł nierz Ne ta. 
Pro fe sor zdą żył wbiec do dru giej ka bi ny. Ro sicz ka, wciąż ubra-
na w far tuch, roz glą da ła się, zdez o rien to wa na. W tym mo men-
cie otwo rzy ły się drzwi i we szło trzech roz ba wio nych uczniów. 
Wło ży li do ust jo in ty, je den z nich przy pa lił. Wy pu ści li pierw sze 
ob łocz ki dy mu i za mar li – do pie ro te raz zo ba czy li po stać w bia-
łym far tu chu sto ją cą na środ ku to a le ty. Za miast gło wy mia ła 
wiel ki czer wo ny kie lich kwia tu. 

Jo in ty wy pa dły z otwar tych ust. Chłop cy spoj rze li na sie bie. 
— Prze pra sza my — wy du ka li i kła nia jąc się ni sko, wy co fa li 

za drzwi. Z ko ry ta rza do bie gły od gło sy sza mo ta ni ny. 
— Mó wi łem?! Mó wi łem?! Ha lu cy na cje! Mózg nam wy pa li! 

Wy rzuć to! Wy syp wszyst ko do ko sza… 
Przy ja cie le i Bu tler wy szli z ka bin. Fe lix skrzy wił się i przy-

dep tał dy mią ce jesz cze skrę ty. 
— Oj wy pa li, wy pa li... — mruk nął pod no sem pro fe sor. Zdjął 

z ro sicz ki far tuch i na rzu cił na sie bie. 
— Spraw dzę — po wie dział Fe lix i wyj rzał na ko ry tarz. — Dro-

ga wol na. 
Wy bie gli, roz glą da jąc się na wszyst kie stro ny. Stuk, plask, 

stuk, plask. Na gle za trzy ma li się, na do le scho dów po ja wi ły się 
bo wiem dwie dziew czy ny z dru giej kla sy. Szcze bio cząc coś, mi-
nę ły ro sicz kę i ni cze go nie za uwa ża jąc, we szły na ko lej ny bieg 
scho dów. Ro sicz ka od pro wa dzi ła je wzro kiem, ob li zu jąc się ła-
ko mie. Ru szy li da lej. Stuk, plask, stuk, plask. Schy le ni, prze my-
ka li ko ry ta rzem jak od dział par ty zanc ki. Do drzwi sa li zo sta ło 
jesz cze dzie sięć me trów, gdy na gle jak spod zie mi wy rósł hi sto-
ryk, pro fe sor Ce dy nia. Zmru żył oczy za swo imi gru by mi szkła-
mi i przyj rzał się ro sicz ce. 

— Nie za wcze śnie na cho in kę? — za py tał nie przy tom nie Bu tle-
ra. — Prze cież do pie ro co by ła Wiel ka noc. Któ re go dzi siaj ma my? 
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Bu tler spoj rzał, jak by miał ocho tę udu sić go wzro kiem. 
— Dwu dzie ste go trze cie go grud nia — po wie dział gro bo wym 

gło sem. 
Ce dy nia zmarsz czył brwi i  prze krzy wił gło wę, li cząc coś 

w my ślach, a  od dział par ty zanc ki wy mi nął go i  ru szył da lej. 
Stuk, plask, stuk, plask. Ni ka pierw sza do pa dła drzwi sa li 113 
i szarp nę ła klam kę. 

— Za mknię te! — jęk nę ła. 
— Wy glą da ło jak wiel ki try fi d. — Zza ro gu ko ry ta rza roz legł 

się zde ner wo wa ny głos Ekier ki. 
Fe lix gwał tow nie prze trzą sał swój ple cak. Wy cią gnął srebr-

ne coś wiel ko ści gru be go dłu go pi su – klucz uni wer sal ny. We-
pchnął koń ców kę do zam ka i włą czył. Me cha nizm za brzę czał 
i  za chro bo tał, po ru sza jąc róż ne go kształ tu blasz ka mi. Szu kał 
kom bi na cji od po wied niej dla te go zam ka. 

— A cho dzi ło jak głod ny go ryl. — Głos ma te ma tycz ki był co-
raz wy raź niej szy. — Jak by się opie ra ło na rę kach, prze rzu ca jąc 
no gi… zna czy do nicz kę, do przo du. 

— Nie mo żesz szyb ciej? — syk nął Net. 
Ro sicz ka za czę ła pod ska ki wać z na pię cia, stu ka jąc do nicz ką 

o pod ło gę. Pa trzy ła to na klucz, to na za kręt ko ry ta rza. 
— Rzu ci ło się na mnie, Ju liu szu! — Mu sie li być za le d wie kil-

ka kro ków od za krę tu. — Czy ty mi wie rzysz? 
Za mek wresz cie ustą pił i wszy scy wpa dli do sa li. Fe lix za trza-

snął drzwi i za mknął za mek. Net ode tchnął z ulgą i od wró cił 
się, spo ty ka jąc się twa rzą w  twarz z  ro sicz ką. Od sko czył jak 
opa rzo ny. 

— Ciii… — Ni ka przy ło ży ła pa lec do ust. 
Sły chać już by ło kro ki dy rek to ra i ma te ma tycz ki. 
— Py tam, czy ty mi wie rzysz, Ju liu szu? 
— No wiesz… za sad ni czo…
— Patrz! Śla dy zie mi! Jest tam… 
Kro ki zbli ży ły się. Klam ka wol no opa dła i drzwi drgnę ły. Ro-

sicz ka spoj rza ła w dół i unio sła ko rze nie, jak by to by ły pal ce 
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u nóg w san da łach. Z do nicz ki wy sy pa ło się tro chę zie mi. By ła 
do sko na le wi docz na na czy ściut kiej pod ło dze. 

— Za mknię te — oświad czył Sto krot ka. — Sko ro to dla cie bie 
tak waż ne, to pój dę po klucz. 

— Za cze kaj! Za nic nie zo sta nę tu sa ma! 
Blum, blum, blum… 
— Ko mu bur czy w brzu chu? — szep nął Net, roz glą da jąc się. 

Spoj rzał na ro śli nę i od su nął się o krok, od ru cho wo uno sząc rę-
ce w obron nym ge ście. — Je zu! Ona pa trzy na mnie i się śli ni! 

— Ma ty gry si ape tyt — wy ja śnił Bu tler. — Zja dła me ga na wóz 
i ro śnie. 

— To bę dzie jesz cze więk sza?! 
— Nie mo że my tu zo stać — jęk nę ła Ni ka. 
Ro sicz ka po krę ci ła gło wą. 
— Na ko ry ta rzu jest już mnó stwo osób — za uwa ży ła dziew-

czy na. — Bie gną ca ro śli na nie wcho dzi w grę. 
— Kla sycz ny pat — wes tchnął Net, z nie po ko jem na słu chu-

jąc, jak ro sicz ka co chwi la prze ły ka śli nę. 
Fe lix klep nął się w czo ło. 
— Prze cież to ro śli na do nicz ko wa. Mo że my ją prze nieść 

i nikt się nie zdzi wi. 
— Scho waj gło wę w li ście — po le cił Bu tler. Ro sicz ka przy tak-

nę ła i po słusz nie sku li ła się, uda jąc zie lo ną li ścia stą ku lę. 
Fe lix chwy cił brzeg do nicz ki i spoj rzał na Ne ta. 
— Bur czy jej w ło dy dze — stwier dził Net. — Mam po dejść do 

głod ne go lu do ja da? 
— Nic ci nie zro bi — za pew ni ła go bez prze ko na nia Ni ka. 
— Te ko rze nie się ru sza ją… — Net skrzy wił się, ale zła pał do-

nicz kę i pod niósł ją ra zem z Fe li xem. Za ci snął usta, gdy ro sicz-
ka pod par ła się na ich ra mio nach gór ny mi li ść mi. 

Nie wzbu dza jąc szcze gól ne go za in te re so wa nia, do nie śli ro-
sicz kę do sa li bio lo gicz nej i po sta wi li ją na za ple czu pod oknem, 
gdzie od ra zu się wy pro sto wa ła. 
Ścia ny na za ple czu, po dob nie jak w ca łej sa li, za sta wio ne by ły 

re ga ła mi peł ny mi kla tek, oświe tlo nych ha lo ge na mi ter ra riów, 
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pó łek z ta jem ni czo wy glą da ją cy mi sło ika mi oraz sza fa mi i szaf-
ka mi za mknię ty mi na klucz. W ro gu stał na wet sta ry sejf z trze-
ma szy fro wy mi po krę tła mi. W oknach za mon to wa no drew nia-
ne ża lu zje, te raz do po ło wy za su nię te – ja sne świa tło nie by ło tu 
mi le wi dzia ne. 

Bu tler omi nął reszt ki po tłu czo ne go klo sza, któ rym by ła 
przed tem na kry ta ro śli na, i pod szedł do dłu gie go bla tu ro bo-
cze go, za sta wio ne go mi kro sko pa mi i  róż ne go ro dza ju sprzę-
tem la bo ra to ryj nym. Pod niósł prze wró co ne, pu ste pu deł ko 
z reszt ka mi nie bie skie go prosz ku. Spoj rzał groź nie na ro sicz kę, 
ale ta za pa trzy ła się aku rat w su fi t, uda jąc, że nie za uwa ża te go, 
co trzy ma pro fe sor. 

— To me ga na wóz — wy ja śnił, prze no sząc wzrok na uczniów. 
— Do da je się le d wie szczyp tę do wo dy w  ko new ce. Szczyp tę! 
A ona ze żar ła dzien ną por cję dla hek ta ra la su! 

— Po co ko mu ta ki na wóz? — za py tał Net. 
— Dzię ki me ga na wo zo wi mia ło się stać moż li we szyb kie za-

le sia nie wiel kich ob sza rów ugo rów. Wy star czy ły by na sion ka 
drzew, mega na wóz, wo da i  tro chę skład ni ków or ga nicz nych. 
Po mie sią cu na pu sty ni szu miał by las. Ta ka mo ja pry wat na dłu-
ba ni na… 

— Oni tu wró cą — rzu ci ła na gle Ni ka. — Dy rek tor i eee… pa ni 
Bąk. Nie znaj dą nic w sa li 113, więc przyj dą tu taj. 

Bu tler wy ce lo wał pa lec w ro sicz kę i po le cił sta now czym to nem: 
— Uda waj ro śli nę. 
Roz legł się dzwo nek. 
— Co ma my pierw sze? — za py tał Net, po czym opu ścił ra-

mio na i zre zy gno wa ny sam so bie od po wie dział. — In for ma ty kę 
z pa nem Efte pem. 

— A! Je steś jed nak. — Dy rek tor sta nął w pro gu. 
Pro fe sor Bu tler i trój ka przy ja ciół za sty gli, nie na tu ral nie wy-

pro sto wa ni, z nie win ny mi mi na mi opie ra jąc się o blat ro bo czy, 
jak grup ka dzie ci przy ła pa na na pod ja da niu w kuch ni. Ro sicz ka 
rów nież znie ru cho mia ła, po raz pierw szy za słu gu jąc w peł ni na 
mia no ro śli ny. 
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